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Wielki magazyn w Printeps, liczący 6 

tys. pracowników, zawarł umowę z swym 
personelem. W ten sposób zakończyło się 
bezrobocie. A dowiaduję się w ostatniej chwi­
li, że tak, jak „Printem ps" i inne wielkie 
magazyny uznały oficjalnie syndykat, jako , 
reprezentację robotniczą. We wszystkich tych 
wielkich bazarach zyskano ustępstwa. Tak 
np. najmniejsza płaca wyniesie 300 fr. mie- i  

6ięcznie. coroczny urlop tygodniowy płatny, ' 
kobiety ciężarne na miesiąc przed powrotem 
i miesiąc po powrocie będą miały urlop z 1 
całkowitą pensją; w ogólności czas choroby 
będzie płatny i t. d. Poza tern 5 fr. dziennie o- 
trzymuje dodatku drożyzaianego.

Metro, to jest kolej podziemna, prawie ‘ 
że nie funkcjonuje — kilka linij tylko jest 
obsłużonych przez kontrolerów i policję, to 
samo się dzieje z tramwajami miejskimi i 
podmiejskimi. Od czasu do czasu pokazuje 
się jakiś omnibus — jakby dla zamydlenia 
oczu publiczności. Strajkuje już -i-ty dzień 

22.000 służby kolei podziemnej i tramwaje- i 

wej. Dyrekcje tymczasem uczyniły małe u- | 
stępstwa. ale będą musiały ulec wobec siły 
strajkujących, tembardziej, że zbliżają się 
Zelone świątki, podczas których kilka miljo- 
nów zwykle wpada do kas tych świetnie pro- ■ 
6perujących przedsiębiorstw'.

300,000 metalowców wciąż jeszcze 6traj- • 
kuje w samym Paryżu i jego przedmieściach, i 
W' całej Francji bezrobocia jedne się kończą, 
nowe już powstają. Do najwięcej niepokoją­
cych należy strajk w kopalniach węgla, prze­
ciągnięcie go może sparaliżować całe życie 
ekonomiczne Francji. Wątpię, ozy do tego 
dojdzie, raczej można się spodziewać, że ten 
ostatni, jak i inne, będą dla klasy robotni­
czej względnie pomyślnie ukończone.

■

Największy jednak opór robotnicy napo­
tykają w naruszeniu dotychczasowej dyscy­
pliny * kapitalistów. Nie wełno już będzie 
tym panom we Francji, usuwać według swej 
fantazji pracowników'. Dyscyplina robotni­
cza z czasem zacznie tam panować, gdzie 
dotąd panoszyła się fantazja lub wyrachowa­
nie kapitalistyczne.

W przewidywaniu jest strajk kolejowy, 
który niewątpliwie nastąpi, jeżeli zarząd ko­
lejowy nie odwoła kilku dymisyj arbitralnie 
Narządzonych. W razie, gdyby strajk nastą­
pił, to dbywające się przesilenie ekonomicz­
ne dotąd w formie nadzwyczaj spokojnej i 
sprawnej mogłoby wywołać ogólne wrzenie.

Jesteśmy pewni, że i tu kapitalizm z bó­
lem serca ustąpi.

Oto w1 jaknajleiślejszem i możliwie naj- 
krótszem streszczeniu podałem wam, towa­
rzysze, bezstronnie obraz bezrobocia we 
Francji. Wszystkie organizacje robotnicze za­
strzegają się publicznie przeciw imputowa­
nym im zamachom politycznym. Niewątpli­
wie tak jest, naogól biorąc. Na zebraniach o- 
kiaskami są przyjmowane mow'y, żądające 
demobilizacji i wycofania wojsk z frontu ro­
syjskiego i t. p., a niektóre oddzielne orga­
nizacje — nawret w duchu politycznym—wry- 

.dały rezolucje. Ale jeszcze raz powtarzam i 
nacisk na to kładę, że w tej chwili zbiorowej 
tendencji robotniczej wykonania zamachu 
stanu — niema! Te fakty, które się dzieją 
Przed naszemi oczami, są te akty rewolucyj­
ne, bo cały systemat dotychczasowego życia 
ekonomicznego — jest przez nie naruszonym, 
nie do przejścia juiż narzędzi pracy i całej wła- 
•ności — do rąk prołetarjatiu, o tem dziś mo­
wy być nie może! Proletariat natomiast coraz 
więcej zdobywa placówek, coraz więcej jego 
wpływ daje się ucziuwać, coraz więcej staje 
®ę czynnikiem decydującym w życiu społe­

czeństwa, le, instynktownie świadom jest 
jeszcze sił konserwacji społecznej i własnej 
niedostateczności sił i środków, by dziś zade­
cydować gruntowną zmianę dotychczasowej 
gospodarki we Francji — na socjalistyczną.

Do przyspieszenia jednak tej chwili przy­
czynia się reakcja — ona to „jutro ... może 
przybliżyć. Cala prasa reakcyjna kracze zło­
wróżbnie. Stając niby w obronie robotników, 
zwala na socjalistów „ten ruch zgubny prole­
tariatu", insynuuje, że mitjony niemieckie 
podtrzymują ruch strajkowy, żąda aresztów a- 
n ia kilkunastu deputowanych socjalistycznych 
i t. p. Jedrnem słowem podjusza podrażnio­
ny rosnącą drożyzną naród.

Cala literatura nikczemna już powsta­
ła dla zwalczania socjalistów', specjalne sto­
warzyszenia pod płaszczykiem patrjotyzmu 
szczepią jad w duszę zbolałego tylu doświad­
czeniami narodu, ale niema obawy, by ta 
taktyka typowo reakcyjna odniosła skutki dla 
r e a k c j i  pożądane — przeciwnie wzmaga tylko 
nienawiść do tych, co ból narodu dla siebie 
pragną wykorzystać.

Dziś w „Figaro" wstępny artykuł Reinacha 
(nacjonalisty, niegdyś dreyfusisty) zaczyna 
się słowami „Kołczak, wielki człowiek, wielki 
admirał, o nim można powiedzieć, jak niegdyś 
o admirale Coligny, tylko „admirał" i cały 
świat wiedział, że to o tym wielkim człowieku 
mował".

Kołczak, za którym stoi tu cała kamarylla 
carska, który wywieszać kazał, nawet zaja­
dłych przeciwników bolszewizmu, dlatego tyl­
ko, że byli rewolucjonistami — nazywa się tu 
zbawcą narodu!... I my Polacy na gruzach 
bolszewizmu, może mielibyśmy sojusze zawie­
rać z Kolozakiem, jak nam już alekka dora­
dzają miejscowi reakcjoniści?! Ideodogja i 
taktyka bolszewizmu może się nam nie,podo­
bać, możemy ich zwalczać, ale mieć za sąsia­
dów Kolczaków — to wieczna wojna z zabor­
czą Rosją i sąsiedztwo z tyranją! Nie życzy­
my tego dla wyzwolonej z okowów caratu Ro­
sji, nie życzymy tego dla Europy, nie życzymy 
tego dla siebie.

W ostatnich czasach na szczęście prasa so­
cjalistyczna francuska słyszy o nas nie tylko 
głos endecki. Wywiady z Thugutem, Lieber- 
manem i innymi — pokazują towarzyszom 
francuskim, że bronimy swoich granic, swmjej 
niepodległości, ale że Polska nie pójdzie z 
Kołczakami. Ale uważam, że to są jeszcze 
półśrodki — my, wrasi towarzysze, oczekujemy 
tu od was głośnej w tej sprawie odezwy! 0- 
czekujemy jej też w kwcstji żydowskiej. „Li­
ga praw człowieka" wysiała wezwanie prze­
ciw pogromom w' Polsce i Rumunjd, prasa na­
cjonalistyczna pełna jest szczegółów o pogro­
mach. 'Nasz uświadomiony, proletarjat nie 
może przed światem socjalistycznym ponosić 
odpowiedzialności za ciemne siły społeczne!

O tem głośno tu krzyczymy i co w naszej 
mocy my polscy socjaliści robimy, by honoru 
polskiej demokracji bronić przed światem cy­
wilizowanym.

Bicrtmimko.

P. S. W tej chwili dowiaduję się, że od­
powiedź rządu niemieckiego — na notę fran­
cuską — nastąpi dopiero w piątek. Pan Pa­
derewski był dziś wysłuchany przez „Radę 
czterech". Podobno na Górnym Śląsku ma być 
postanowiony plebiscyt. Specjalna, komisja, 
zJożosmi z 4-ch osób, studjuje te kwestję. We 

“Wtorek nva być da*ia ostateczno, przez nią od­
powiedź. Dowiaduję się też, że wszelkie 
sporne kwestje na. Wschodzie, których konfe­
rencja nie rozsti zygnie, <przekr&ane będą Li­
dze Nasradćw.
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Kobieta a praca.
III.

„Odpo.czywaszże choć, moje dziecko, gdy 
czujesz się spracowane i maszae oo jeść, bę­
dąc głodne?"—zapytuje Hanusię niebiańskie 
widmo mailu, w przepięknym, symbolicznym 
dramacie Hauptmana.

Właściwie zaś, w tamtych słowach skry­
wa się omawiana przez nas największa od­
wieczna tragedja wszechludu ciężkiej pracy a 
zwłaszcza słabszej jego połowy ctzyli kobiety 
i dziecka. Przepracowanie bowiem i liche, 
często wprost nędzne, niedostateczne wyna- 
groidzanie za pracę a  wślad za tem odżywia­
nie, f<f specjalne przekleństwo rodu dwmjga 
tamtych.

Zresztą nic dziwnego. Samo pojęcie „słab­
szy" mieści w sobie domniemanie goryczy i 
ciężaru życia. A ponadto fizjologja ustanowi­
ła ten fakt, że organizm kobiety i dziecka wy­
cieńcza się z nadm iaru pracy stosunkowo prę­
dzej, niż mężczyzny. Tymczasem pracy tej — 
kobieta od wieków, co poparliśmy historycz­
nym i bieżącym materjałem, niesie ogrom. 
Wszak i w obecnych czasach pomimo przepo­
tężnie ułatwiającej pracę maszyny, parowej, w 
takich Niemczech przed wojną liczyło się do 
6 m il jon ów kobiet pracujących zawodowo, 
więc -ciężko. W bogatej i wolnej Francji by­
ło w 1914 r. 8 i pół miljona kobiet zajętych 
w najrozmaitszych rodzajach wytwórczości, ja­
ko to: w rolnictwie 3 mil, w zajęciach azysto 
fabryczno - przemysłowych 2 i pól miljona. 
Modystek żyjących z igły, liczyła Francja 53 
tys. Nauczycielek muzyki, — gorzka tyleż do­
la  — 8380, śpiewaczek „o pół głodzie" 4237. 
Lekarek 573. Modelek 177. Adwokatek 24 
i t. d.

U nas, według przybliżonych obliczeń dr. 
Z. Daszyńskiej - Golińskiej, poza obrębem rob 
ndidtwa, w którem, dodam, naogól biorąc 
wszystkie kobiety tego stanu należą do ciężr 
ko pracujących, zawodowo zatrudnionych ko­
biet było przed wojną nie mniej jak 700 tys., a 
w tej liczbie 200 tys. mężatek. W Austrji 
43,4% ogółu pracowników stanowią kobiety. 
Rekord jednak światowy trzymała w tym 
względzie nasza przedwojenna Łódź, bo w <ej 
połowę robotników fabrycznych stanowiły ko­
biety’. Stąd wersja o „próżnującej kobiecie" to 
złośliwa bajka, wzorowana zresztą na nielicz­
nej klasie darmozjadek,—utrzymańek traktu­
jąc rzeczy szeroko—którym żyje się miodowo 
i puchowo; lecz tamtej olbrzymiej części świa­
ta kobiecego pracuje się i gorzko i twardo.

Prawda, wchodzące w życie we wszystkich 
cywilizowanych państwach ochronne prawo 
pracy, ma na celu, przede wsz ys tik i om wyko­
rzeniać dotychczasowy rabunkowy' wyzysk ty! 
pracującego ciężko ludu a specjalnie kobiet 
i dzieci. Ale tego rodzaju reformy znajdują 
upartą opozycję w’ dzisiejszym kapitalistycz­
nym ustroju stosunków społecznych, więc w 
dalszym i dalszym ciągu dziejów pracy, bo­
daj od czasów króla Goździka, aż po dni na­
sze, kobiecie i dziecku dzieje się krzywda.

Dobrze. Jeżeli jednak gorylowaty sam.ee- 
mężezyzna uprawniał ten stan rzeczy najwyż­
szym prawem swego dzikiego stanu, prawem 
pięści, czyli swej przemocy fizycznej, to god­
ne zastanowienia, jak na to patrzał, jak się 
z tym godził późniejszy człowiek - mózgowiec 
czyli ten, który obdarował świat nauką, sztu­
ką, religją, altruizmem...?

Cóż? Chłodne i ostre jak stal słowa twór­
cy pozytywizmu Aug. Comtea „cywilizacja wy­
magała niewolnictwa" mają zastosowanie i w7 
tej kwestii. Niech się zresztą kobieta, w tej 
smutnej swej doli pociesza, opowieścią Ara­
bów, że to Bóg zbiera przez swych aniołów 
łzy kobiet i przemienia w perły, djamenty i 
ubiera niir.i płaszcze swoich świętych. Więc 
frnać niełylko na ziemi, ale nawet tama w Nie­
bie potrzeba cudzej niedoli, cudzego potu i 
cuóz- ch łez na pozłociste i błyszczące od dro­
gich kamieni przyodziewki.

No ale naprawdę z ową zgodą na niewolę 
kobiety ze strony już człowieka ucywilizowa­
nego — homo sapiens, to się rzecz miała w 
ten  sposób, że i on będąc... mężczyzną, wy­

ko ncypował przebiegle tecwję „niższości ko­
biety" L.. jak to czarno na białem, wy łuszczy­
liśmy, jedzie sobie do dziś na owym koniku.

Wszakże to już wspominane święte pra­
wodawcze księgi induiskie z przed niemniej 
jak 5 tys. lat, stanowiąc skończony wzór nonm 
etycznych wszystkich ludów wschodu, orze­
kały, że „kobieta jest istotą ze wszystkich naj­
niebezpieczniejszą. Należy się jej wystrzegać 
a  nawet nią pogardzać".

Zwyczajowe prawa chińskie wiecznie — 
a  bodaj i dzisiaj — pozwalają zabijać nowo­
narodzone córki, gdyż „właściwie kobieta d >  
piero rodząc syna, staje się człowiekiem". W 
współczesnej Jaiponji tej „Anglji Wschodu" 
córka i żona jakże czedto na kolanach stają 
„przed ojcem i mężem". Biblja w przykaza­
niach traktuje kobietę równo rzędzie z bydłem 
roboczym. Wdowa u Izraelitów była zawsze 
zaliczana do inwentarza spadkowego i jako 
taka stanowiła część schedy prawnego sukce­
sora męża. Stąd i dziś w świecie chrześcijań­
skim w krajach, gdzie walka o prawa kobiety 
nie przybrała jeszcze ostrzejszych form, ko­
bieta w spadku po rodzicach otrzymuje nędz­
ne resztki. W Prusach nie wolno kobiecie 
•być świadkiem przy testamentach „chyba w 
czasach moru, lub innej zarazy, oraz wojny". 
W Polsce kobieta wdowa m a mniej praw do 
swoich dzieci niż przystawiony przez sąd o- 
piekun, a  za życia męża nie wolno jej się 
rozporządzać własnym majątkiem bez pozwo­
lenia „pana - męża" i to na piśmie...

W ten i podobny jeszcze sens koucyipuje 
prawa, czyli akta sprawiedliwości mężczyzna 
w roli praw’odawcy.

— A człowiek czystej nauki?
— Ten, puści się, gdy rzecz idzie o uza­

sadnienie całej tamtej rabunkowej względem 
kobiet polityki, na bezbrzeżne wprost morze 
sof i styki i naciągań. Parę tylko faktów, ale 
za to granitowych.

Najuczeńszy człowiek najoświeceńszej 
ikrainy starożytności, bo Grecji — Arystoteles 
ten wprost bez obsłonek kobiecie, tak samo 
jak niewolnikowi, odmówił zupełnie władz u- 
myslowych — czyli rozumu, a choć i nadmie­
nił, że „kobieta stoi wyżej w tym względzie od 
niewolnika", lecz zaraz dodaje: „w każdym 
jednak razie o wiele niżej od mężczyzny", a  
gdy „niewolnik jest istotą zupełnie pozbawio­
na zdolności do myślenia, kobieta posiada ją, 
lecz w b. małym stopniu".

Arcymądry i subtelny Tucydydes, posta­
wi bajecznie już w owym czasie kwiestyę pra­
wa kobiety do głosu, gdy zadecyduje, że „na 
największą pochwałę zasługuje kobieta, o któ­
rej najmniej słychać", czyli mówiąc dzisiej­
szym językiem, „która siedzi, jak tabaka w 
rogu". Prawda, Platon ujmie się za kobietą, 
a  Rzym pogański zaczyna jej emancypację, 
lecz sparaliżuje się sprawa przez ojców 'kościo­
ła, którzy nie mogąc odmówić kobiecie duszy 
pochodzenia boskiego (choć sobór w Maoon 3 
■dni rozprawiał gorąco na ten temat), spychają 
ją wprost w bezdenną przepaść poniżenia, „ja­
ko, że stała się w raju przyczyną upadku czło­
wieka". To też, w drodze kary — zemsty i 
najuczeńszy z Apostołów Paweł orzeknie, że 
„ni en a leży kobiecie pozwolić się uczyć i 
kształcić, niech będzie tylko posłuszna, praco­
wita: cicha". A owo „posłuszna" tak weźre 
się w krew i kości pojęć świata chrześcijań­
skiego, że i po 2 tys. lat ate-usE, genialny 
s k ą d in ą d  Nietzsche wypowie z wysokości filo­
zoficznego tronu przestrogę. „Do kobiety m e 
należy przystępować nigdy bez bata".

Bardzo to może praktycznie, ale należy 
pamiętać, że bat hańbi daleko więcej tego 
w czyim ręku podnosi się, niż tego, na czyje 
plecy spada1. A odpowiedź znajomego nam 
dorożkarza—na pytanie dlaczego jeździ bez ba­
ta: ..Bo. proszę pana, mógłbym rozgniewawszy 
się czego, uderzyć swego konia, a przecież -Ml 
na mnie tak pracuje", przemawia do nas o ileż 
kulturalniej, niż przestroga tamtego filozofa.

Wszystkie jednak tamte, jak gredko-g^r- 
mańskie filozofię, indusko - izraelskie nakazy 
religijne tak i barbarzyńsko - cywilizacyjne 
praktyki tuczą się, że tak powiemy, potem pra-



„ R O B O T N I  K“, -wtorek,  10 czerwca 19J9 r. Nr- 210.

ey 'wyzyskiwanej kobiety, obcinając jej, gdzie 
tylko się da, zapracowane wynagrodzeni e. 
Skończony zaś tego stanu rzeczy, rażący przy­
kład upośledzenia kobiety spotykamy w pracy 
górniczej, a więc najcięższej, gdzie jedna i ta 
■sama ilość rezultatów pracy inaczej się wyna­
gradza mężczyźnie, inaczej kobiecie. Tak nasz 
„Przegląd Górniczo - Hutniczy" za 1911, r. po­
daje roczny zarobek pomocnika 312 Pb., ko­
biety — niosącej zupełnie te same obowiąz­
ki — 168 rb. A bodaj jeszcze wyraźniej, stąd 
bardziej krzycząco mówią sprawozdania o za­
robkach robotników sezonowych Polaków w 
Sawajcarji, zajętych przy plantacjach bura­
ków, gdzie „za kubicmą miarę otrzymują męż­
czyźni 2 fr., kobiety 1 fr. 60 cent." Sapristi!

E. S.

Chlaśnięcia.
Ależ to poprostn wśeiec się można z radości!...

-Ju ż  nie pierś, brachu, lecz brzuch mi roz­
piera

Radość niebiańska!... Na łamach „Kurjera", 
Jak byk, ci stoi pół mego „chlaśnięcia"!... 
To coś w rodzaju żywcem wniebowzięcia!...

Wprawdzie (tu łzy mi spływają na lica...) 
Pan Wuer niem się wcale nie zachwyca,
I najzwyklejsze „chlaśnięciarza" kpiny 
Zwie „proklamacją rządów gilotyny",

I robi (niby) o Korfonta w spodnie,
Co jest hambugiem już (mówiąc łagodnie),
I, jakby przybył do nas z Pacanowa,
Zwie moje żarty „bolszewizmem słowa",

Wprawdzie, basując endekom - Bismarkom, 
Wyraźnie zerka, brachu, ku „kanarkom", 
Żeby za moje ciężkie przewinienia 
Bez zawracania wzięły mnie „do cierna",

Lecz zaszczyt, brachu, że „Kurjero" gości 
Moje „chlaśnięcie", w taki szał radości 
Mnie wprawił, że się nie da wypowiedzieć!... 
Że wprost nie mogę na miejscu usiedzieć!...

Sprawił to Wydział zaopatrywania:
Byle co, brachu — już z żołądkiem krewa!... 
I ze zmęczenia czasami omdlewa,
Grzejąc fajerki, „Niedyspozyt" — Mania!...

Więc doktór, bardziej od djabła pokuszeń, 
Jak ognia, kazał mi unikać wrzuszeń!... 
(Nawet mnie wysłać chce do Milanówka!.-) 
A tu mi spada na łeb, jak dachówka,

Ten wielki honor (o, szczęścia cholero!),
Że mnie drukuje nasz drogi „Kurjero"!...
A więc nie bierzcie mi tego za blagę,
Gdy powiem, że wprost tracę równowagę!...

P. S.
...Czemuż to Wuer, co po głupstwa błoniach 
Hasa, nie wspomniał o Korfanta „koniach", 
By mnie zamknięto za nie w „Moabicie"?... 
Wszak godzę, brachu, także na ich życie?

Do naprawienia jeszcze jest ta szkoda!... 
Nuże, Wuerze!... Niechże waść coś doda,
Krwi niewiniątek chciwego Heroda 
Czyniąc z Wolskiego!... Sowita nagroda

Ze strony hyen lu-endeckieh — pewna!... 
Może czarowna mandatu królewna 
(Choćby z Poznania) waści się uśmiechnie? 
„Bolszewik" Wolski zaś wr więzieniu zdech­

nie!...
W acław W olski.

Na marginesie.
Mój Maciuś ma ukończonych 11 lat, nie­

bieskie oczy, promocję do trzeciej klasy i am­
bicję dorosłego człowieka. Kiedy Maciuś był 
jeszcze małym berbeciem, jego aspiracje nie 
sięgały daleko: pragnął zostać dorożkarzem. 
Z biegiem czasu upodobania jego zmieniały 
się i Maciuś po kolei chciał zostać lodziarzem, 
kataryniarzem, lekarzem, strażakiem, kondu­
ktorem, tenorem, marynarzem i lotnikiem. Od 
kilku tygodni marzeniem Maciusia jest — zo­
stać ambasadorem.

Maciuś, jak wielu jego rówieśników, uwa­
ża, że ojcowie od tego mają głowy, by dzieci 
je suszyły najrozanaitszemi pytaniami. I jak 
do niedawna jeszcze zanudzał mnie pytania­
mi z dziedziny lotnictwa, tak teraz ulubionym 
tematem jego rozmów są sprawy wchodzące 
w zakres dyplomacji.

Od kilku dni Maciuś ma do mnie żal, że 
nie odziedziczy po mnie żadnego tytułu ro­
dowego, ani książęcego, ani hrabiowskiego, 
i słusznie stąd wnioskuje, że brak mitry ksią­
żęcej może mu być przeszkodą w jego ltarje- 
rze dyplomatycznej.

Ku mojemu utrapieniu Maciuś ma teiaz 
wakacje i od świtu do późnej nocy zasypuje 
mnie pytaniami, jak naprzykład: dlaczego ja 
nie jestem hrabią, dlaczego on nie jest księ­
ciem i t. p.

Gdy pewnego razu, wyprowadzony z cier­
pliwości jego nieustającemi pytaniami, hukną­
łem na niego: „Głupi jesteś, ot dlaczego nie 
zostaniesz ambasadorem", Maciuś z filozoficz­
nym spokojem odpowiedział:

— To nie żadna przeszkoda. Wezimę so­
bie mądrego pomocnika.

Maciuś już wie, że w hierarchji dyploma­
tycznej stanowisko ambasadora jest wyższe od 
stanowiska posła. Stanowisko posła jest wyż­
sze od stanowiska generalnego konsula. Zaś

konsul generalny jest czemuś wyższem od zwy­
czajnego konsula bez przymiotnika.

— A dlaczego Napoleon był tylko zwy­
czajnym konsulem? — pyta się któregoś dtnia 
Maciuś.

Przyznam się, że pytaniem tem zostałem 
zaskoczony i narazie nie wiedziałem, co od?- 
powiedzieć. Zorjentowałem się jednak szyb­
ko i odrzekłem:

— Dlatego, że Napoleon wcześniej został 
konsulem, a później dopiero popełnił zamach 
stanu. Gdyby Napoleon naprzód dokonał za-

Wyaoki Sejmie. Przychodzą momenty w życiu 
narodu, kiedy koniecznem jest rzucić okiem wstecz 
a równocześnie zastanowić się nad tem, co nastąpić 
musL

Taikiemi momentami są przed ewszysłkiem 
chwile, gdy zapowiadają się wielki© przewroty po­
lityczne lub wielkie przewroty społeczne. Mam to 
wrażenie i, zdaje mi się, wrażenie to podziela więk­
szość kolegów, że jesteśmy w momencie kiedy prze­
wrót taki przeżywamy:

Jak dotychczas, zarówno referent jak i przed­
mówcy właśnie z punktu widzenia tego przełomu 
społecznego aprawę reformy rolnej traktowali. Z 
tego również punktu widzenia rozpatrzymy konsek­
wencje, jakie wyciągnąć trzeba z sytuacji. t

P. Staniszkis, przedstawiając Poznańskie, jako 
tę dzielnicę Polski, w której sprawa rolna tak jakby 
nie istniała, popełnił błąd w czasie, albowiem nie­
wiadomo, czy już jutro ta kwest ja i Poznańskiemu 
nie da sdę odczuć. Jeżeli weźmiemy pod uwagę sy­
tuację naszego kraju w całości, to musimy bez­
względnie zwrócić uwagę na jedno, że jesteśmy ‘kra­
jem przeludnionym. Zwrócić muszę uwagę na to, 
że kiedy u nas w Królestwie 62% z górą ludności 
mieszka na wsi, to pod tym względem idziemy bar­
dzo niedaleko za krajami bądź w zupełności bied­
nymi i nierozwiniętymi ekonomicznie, jak Włochy, 
bądź za krajami o charakterze czysto rolniczym, jak 
Węgry. Wszystkie te kraje, które dalej poszły w 
rozwoju swoim ekonomicznym, pod tym względem 
stoją zupełnie inaczej. Jeżeli chodzi o Galicję, to 
przeludnienie daje się tam Odczuć tok sarnio 
nas. Co do Poznańskiego, to tam, wobec tego, że 
zabór pruski 'wszedł w orbitę stosunków gospodar­
czych niemieckich, przeludnienia na wsi nie było- 
Jednakowoż zwrócić uwagę na to trzeba, że właśnie 
nie skądinąd, tylko z b. zaboru pruskiego wyszła 
pierwsza fala emigracji do Ameryki. Emigracja za­
robkowa za ocean i emigracja do Wesffalji były 
skutkiem stosunków rolnych w Poznańskiem. Ale 
proszę panów, jeżeli chodzi o Wesfcfałję, to zdawać 
sobie musimy sprawę, że te rzeczy muszą się skoń­
czyć z tą chwilą, kiedy Poznańskie od Berlina bę­
dzie oddalone granicami politycznemu i gospodar­
czemu

Z tą chwilą, gdy Poznańskie przestanie być 
spichrzem dla Niemiec, kiedy orjeniacja gospodar­
cza poznańska nie będziie podążała ku Berlinowi— 
wówczas fala emigracyjna będzie przerwana.

Więc tak łatwo tryumfować, tak łatwo wykre­
ślać Poznańskie z tej rachuby rolnej jest zawcze- 
śnie. Poczekajmy trochę, aż ten robofnik-wychodżca 
wróci i zastanówmy się, czy się on nie upomni o 
ziemię.

Jeżeli chodzi o owe tło gospodarcze w bwestji 
rolnej, jeżeli zapomnimy na chwilę o chłopach i 
robotnikach którzy domagają się ziemi,.jeżeli przej­
dziemy do ogólnych konjunkłur gospodarczych, to 
zwrócić muszę uwagę na to, że zazwyczaj mówi się 
o samostarczalności gospodarczej kraju. Wytworzy­
ła to hypnoza wojenna, wytworzyła 4-letaie zam­
knięcie poszczególnych krajów w obrębie swych sto­
sunków, ale te rzeczy utrzymać się nie dadzą i dzi­
siaj z tego punktu -widzenia nie można patrzeć na 
stosunki rolne.

Oi, którzy właśnie tego argumentu, argumentu 
samostarczalności używają, nie zdają sobie sprawy 
z tego, że t  zw. Królestwo Kongresowe posiadało 
przed wojną handlowy bilans zbożowy ujemny. Je­
żeli chodzi o gospodarkę zbożową, byliśmy zależni 
od Rosji. Nie mial tego zabór pruski, ale zabór pru­
ski nie byt niczem innym, jak Spichrzem dla Nie­
miec.

Poznańskie karmiło Berlin, ale czy Poznań- 
* skie będzie mogła być nadal tym spichlerzem dla 
i Polski, to jest pytanie, nad którem należy się zs- 
I stanowić. Bezwąłpienia, jeśli wojna w przeciągu

!4-ch lat spowodowała zamknięcie rynków, to spo­
wodowała również i to, że przekonano się, iż te­
go rodzaju życie nie może być normalne.

Wojna, realizując do pewnego stopnia tę sa­
li mowystarczalność narodów, jednocześnie zwaliła 

ją. Okazało się, w ten sposób, że nawet skartkowa- 
nie całego systemu wymiany jest tylko stanem 

■ przejściowym i nie do zniesienia.
Idea i myśl gospodarcza ogólno-światowa w 

' tych warunkach jeszcze silniej wystąpiła na plan 
pierwszy.

Jeśli z tego punktu widzenia spojrzymy na 
l produkcję rolną, to zdać sobie musimy sprawę, 
i że jeśli chodzi o produkty zbożowe, to sąsiedzi na- 
| si ze wschodu, południowa Rosja, czy też Ukraina,
. o ile będzie wolne ni państwem z jednej strony, 

a z drugiej jeśli chodzi o zachód Europy, kraje 
zamorskie — będą niewątpliwie bardzo poważne- 

! mi konkurentami nietylko na rynkach obcych: nie­
mieckim, francuskim czy angielskim, ale nawet na 
rynku naszym.

Konkurencja ta była już przed wojną. Go­
spodarka rolna przystosowywała się. Przechodze­
nie z gospodarki zbożowej na ogrodową, rozwój 
przemysłu mleczarskiego przed wojną był wyni­
kiem konkurencji rolnictwa rosyjskiego. Konku­
rencja zboża zamorskiego ze względu na politykę 
celną rosyjską nie miała miejsca. Po wojnie może 
wystąpić i konkurencja zamorska.

Nie wiemy bowiem, jak się ułożą nasze sto­
sunki celne. Nie wiem;', ozy nie będziemy w tych

machu słaniu, być może, że zostałby nawet am­
basadorem.

Niebaczny, nie przewidywałem, jaką bu­
rzę ściągnę na swą. głowę przez tę odpowiedź! 
Maciuś za wszystkie swoje zaoszczędzone pie­
niądze nakupił kapiszonów' i całemi dniami 
ćwiczy się w zamachach. Moje mieszkanie 
przypomina pole walki pod Arras podczas 
ognia tarabanowego.

Dzisiaj uciekam z domu. Wrócę, gdy Ma­
ciusiowi uprzykrzy się dyplomacja.

Roman BesSri.
i

: warunkach, że narzucą nam wolny handel, ale 
! wiemy jedno, że n a s z e 'stronnictwa robotnicze, re- 
■ ,prezen.towane w tej izbie, domagać się będą wol­

nego wwozu do kraju płodów rolnych.
Co do nas, będziemy sprzeciwiali się opiera­

niu naszej gospodarki rolnej na podstawie jakiejś 
I protekcji specjalnej. Rolnictwo nasze musi iść nie- 

tyle w kierunku wielkiej produkcji zbożowej, ile 
w kierunku gospodarki hodowlanej, ogrodniczej, 
iść w kierunku gospodarstwa mlecznego. Argu­
ment samostarczalności odsunięty musi być na bok 
dla tej bardzo prostej przyczyny, że nietyle będzie­
my liczyć w dziedzinie gospodarki rolnej na na­
sze zboże, ile na zboże przywiezione z zagranicy 
waamian za to, co my wywieziemy.

Z tych już względów rola gospodarcza wiel­
kich własności zmalała ,a prędko może przejdzie 
do przeszłości. Jaki jest dziś typ tego „ziemiani- 
nina". Nie jest dla nikogo tajemnicą, że znaczna ! 
bardzo część dzisiejszego ziemiaństwa nie jest tem 
ziemiaństwem z dziada-pradziada i dla nikogo ni© 
jest tajemnicą, że większość tych dawniejszych 
ziemian jest poza ziemi aństwem, bardzo często 
zasiadają oni na skrajnych ławach w naszym Sej­
mie.

Tymczasem do szeregu naszego ziemiaństwa 
wszedł element, który wyszedł z mieszczaństwa, 
które w ten czy inny sposób dorobiło się i ową 
psychikę mdeseczanima-kapitalisty wniosło do sze­
regów ziemiańskich. Dzięki tym elementom zie- 
mśaństwo poczęło się organizować handlowo, roz­
począł się ruch w kierunku uprzemysłowienia rol­
nictwa.

JeśH chodzi o rolę ziemiaństwa, jako czynni­
ka postępu rolniczego, w ścisłem znaczeniu tego 
wyraził, to tylko niewielu z pośród ziemian dziś 
tę rolę spełnia. W znacznej ilości wypadków lu­
dzie ci spełniają zupełnie imną rolę. Zaczynają o- 
ni tworzyć kadry nowoczesnego polskiego miesz­
czaństwa; zaczynają tworzyć kadry tego, co co­
dzienny język socjalistów nazywa burżuazją.

Jeśli z tego punktu widzenia spojrzymy na 
gospodarczą rolę ziemiaństwa w rolnictwie, aie 
możemy bardzo wielkiej wagi przywiązywać do 
argumentów, mówiących o tem, że w rolnictwie 
czynnikiem postępu są ziemianie.

Trzeba zdać sobie sprawę z jednego, jaki wła­
ściwie powinien być ustrój rolny naszego państwa, 
co ma przeważać i jaki ma być cel. Ja osobiście, je- 
żełi mam duże zastrzeżenia zarówno co do progra­
mu prawicowej strony, jak i co do programów ko­
legów ludowców, to w pierwszym rzędzie dlatego, 
że obydwa te programy nie przedstawiają żadnej 
myśli reformy. One załatwiają reformę stosunków 
własności w dziedzinie rolnictwa, ale absolutnie o 
reformie produkcji rolnej nie mówią. I na ten te­
mat, rzecz charakterystyczna, zupełnie nic w debacie 
nie słyszeliśmy.

Jeżeli zapytamy autorów reformy, jaki ma być 
typ naszego gospodarstwa, do czego ma zmierzać, to 
usłyszymy najrozmaitsze zdania, ale nie usłyszymy 
zdania wyraźnego.

Nie będę analizował całego stosunku rolnego, 
tak jak on się u nas przedstawia.' Zdaje mi się 
że musimy w dziedzinie rolnej przerzucić całą e- 
nergję w kierunku gospodarstwa produkcji nasien­
nej. Właśnie dla tych, którzy będą dostarczali zbo­
ża na wyżywienie, to jest dla krajów o niższej kul­
turze rolnej, które mogą, biorąc od nas dobre ziar­
no, u siebie daleko tańszym kosztem rozmnożyć. Z 
drugiej strony musimy zwrócić uwagę na gospodar­
stwo hodowlane i na gospodarstwo ogrodowe. Cho­
dzi wdęc o trzy wyraźne typy gospodarcze. Jeżeli 
mowa o nasionach, to niewątpliwa© daleko łatwiej 
da się osiągnąć kulturę nasienną, na niewielkim 
folwarku. Jeżeli chodzi o gospodarstwa hodowlane, 
to znowu gospodarstwa chłopskie są górą, szczegól­
nie jeżeli chłop dzisiejszy pozbędzie się swego in­
dywidualizmu i sianie na gruncie kooperatyw. A 
wreszcie ogrodnictw©. Jest to typ gdzie potrzeba in­
dywidualnego wysiłku, i gdzie indywidualna praca 
jest wskazana. Mamy tu trzy typy zupełnie wyraźne, 
one u nas stanowić będą postęp, odpada natomiast 
typ gospodarki zbożowej, masow©j, który w swoim 
czasie zrobił z Polski spichlerz Europy.

Jeżeli pod tym kątem widzenia spojrzymy na 
naszą reformę rolną i zastanowimy się, czem jest 
właściwie ta reforma, to niewątpliwie dojść musimy 
do jednego: ani program, zgłoszony przez prawico­
wą stronę Izby, ani program, zgłoszony przez lu­
dowców tej sprawy nie załatwia. Tu i tam bowiem 
opiera się reforma na jednostce.

Konieczna jest natomiast iąicjatywa czynnika 
zewnętrznego, do pewnego stopnia przymusu mo­
ralnego. Musimy wychować nowe pokolenia gospo­
darzy.

Jeśli panowie chcą zostawić prywatną własność 
nietkniętą i chcą przenieść tylko ziemię z jednych 
rąk do drugich, to chciałbym widzieć tych. którzy 
przeprowadzą u nas te niezbędne np. meljoracje i 
załatwią naprawdę kwestję uporządkowania roli. 
Każdy z obywateli, każdy chłop może powiedzieć: 
J a  nie chcę i mam prapo. ażeby nie chcieć, bo je­
stem właścicielem tej ziemi tym Piastem, który na 
tej ziemi siedzi". I będziemy musieli iść ą i do naj­
wyższej instancji aż do Sejmu po to, aby stwierdzić 
jedno, że tego człowieka trzeba zmusić do meljora-

< «ji ł

Otóż, jeśli zwrócę uwagę na te cechy zasadni­
czej psychiki chłopa polskiego, na ten konserw®- 
tyzm. który w wielu wypadkach jest cnotą, aie bar­
dzo często, — a specjalnie w takim momencie, kie­
dy trzeba z cala świadomością przejść do nowego 
typu gospodarki — wadą, to pozostawienie wła­
sności prywatnej nietkniętej, nie ułatwi przejścia 
do nowych form produkcji

A jednak panowie to robicie, doprowadzacie i  
zadziwiającą wprost szczerością do naruszenia praw 
własności, jeśli chodzi o obszarników, ale, bardzo 
ostro i bardzo mocno bronicie tych praw, jeśli cho­
dzi o chłopa. Tymczasem tu muszą być conajmniej 
równe prawa. Tu musi być conajmniej stanowiona 
jedna zasada, zasada ingerencji państwa, daleko 
idąca zasada ingerencji.

Różnicy zasadniczej między stanowiskiem pra­
wicy a stanowiskiem ludowców niema. Jeżeli róż­
nica występuje, to wtedy, kiedy chodzi o taktykę.

Ludowcy wierzą, że im się uda przeprowadził 
reformę w ciągu lat 5—6, tymczasem prawica mar 
rzy o dłuższym przeciągu czasu, może o latach stu. 
Jest różnica natury finansowej. Prawica, powiada, 
że ziemia ma być sprzectana w dobrowolnej podar 
ży po cenie przedwojennej, i  rzecz jasna, z zacho­
waniem stosunków odpowiednich do dzisiejszej war­
tości waluty. Otóż proszę panów, jeżeli przeliczymy 
tę cenę przedwojenną na dzisiejszą, to wypadnie 
mniej więcej za morgę około 1,500 marek. Gdy tym­
czasem jest publiczną tajemnicą, że nasi ludowcy 
chcieli za morgę płacić przy reformie rolnej tylko 
500 marek. Różnica wynosiłaby zatem 1,000 marek 
i to jest między inuemi też różnicą. Jeżeli proszę 
panów policzymy, że chodzi tutaj na początku o mil- 
jon pięćkroć sto tysięcy morgów, jeżeli to pomnoży­
my przez owe tysiąc, to mamy ładną suimę pienię­
dzy, o którą rzeczywiście warto w takim razie wal­
czyć.

Nie mówię o tem, o czem mówiłem, o uznar 
niu prawa własności Poza tem są rzeczy ściśle 
związane z reformą, a o których tu nic nie słysze­
liśmy, myślę o kosztach reformy rolnej.

Wiemy, że państwo będzie musiało ten in to  
res sfinansować, to znaczy wyda jakieś listy zasta­
wne, które otrzyma ziemiaństwo waamian. za zie­
mię. Ale przejdźmy do liczb. Otóż koszty reformy 
rolnej; według projektu ludowców, jąk się prze­
ciętnie oblicza, będą wynosiły około 25 miljardów.

Dostaną te listy zastawne dzisiejsi ziemianie 
i co z niemi mają robić? Dlatego żeby istnieć, bę­
dą musieli te listy zastawne rzucić na rynek pie­
niężny. Rzecz jasna, że nastąpi po tak szalonej 
podaży szalona dewaluacja listów. I co wówczas? 
Oto to, że faktycznie ci, którzy według projektu 
ludowców mają dostać odszkodowanie za ową zie­
mię, zostaną ograbieni.

Staję tutaj na chwilę na stanowisku ludow­
ców ,uznaję ich dobre chęci do zapłacenia ziemi, 
praktycznie jednak to nie będzie nic innego, jak 
tylko ograbienie w sposób uprzejmy i przyzwoity.

Aby tego zaś nie było, musi się wtrącić pań­
stwo.

Ale z czem może wkroczyć nasze państwo?
Wiemy o tem, jak finanse państwowe stoją, wie­
my, że takiej sumy państwo dzisiaj zaryzykować 
nie może, bo jej mieć nie będzie.

Wszelka dyskusja o reformie rolnej jest tyl­
ko dyskusją akademicką, jeśli tej dyskusji nie 
skończy chłop. Ale nie chodzi tutaj o skończenie 
w sposób taki, jak to zrobiono w Rosji, to znaczy, 
że nie chodzi o zajęcie ziemi i  nic więcej ,chodzi 
o to, że jeśli panowie stawiacie projekt reformy 
agrarnej Jakiej, jak obecnie, to musicie pomyśleć 
skąd wziąć pieniądze na to.

Jeśli pieniędzy wieś nie da, to choćbyście mó­
wili nietylko o tej, ale o dziesięć razy lepszej re­
formie rolnej, to tej reformy nie będzie;

I tu jest najpoważniejszy minus reformy rol­
nej, o którym dotychczas bardzo mało się mówi, 
a  w szczególności naimnjej mówią ci, którzy naj­
bardziej są w tem zainteresowani.

Jeżeli chodzi o drugą wadę z  punktu widze­
nia tych którzy traktują kraj nasz, jako czysto rołni- 
czy, to jest to, że tej ziemi nie wystarcza. Jest to 
wadą istotną. Ludność, jaka jest u nas w kraju, 
jest zbyt wielka w stosunku do tego, co może u- 
trzymać rolnictwo. Jeśliby zahamować rozwój 
przemysłu, jeśli nadal będziemy się zajmować 
przemysłem tak, jak dotychczas ta Lobu się zaj­
muje, to niewątpliwie musielibyśmy eię pozbyć 
znacznej części ludności na rzecz emigracji.

Różne obliczenia wykazały, że około miljona 
rodzin, t  z. około 5 miljonów głów, zostałoby bea 
ziemi, a to znaczy, że w przeciągu kilku lat, czy 
my, czy nasi następcy, tutaj w tej Izbie, będziemy 
mieli nóż na gardle i  będziemy musieli tworzyć prze­
mysł. Ale to znaczy również, że wasze ławy, pano­
wie, którzy jesteście przedstawicielami włośdaó- 
stwa polskiego, zmniejszą się bardzo, a to, co jest 
dziś tutaj skromną lewicą, bardzo nieliczną, roz­
ciągnąć się może i zająć połowę tej sali.

Teraz przejdę po tym ogólnym gospodarczym 
zarysie reformy do tej kwestji, o której tak du­
żo mówiono ,mianowicie przejdę do roli narodo­
wej ziemiaństwa. 

f Właściwymi promotorami ugody w stosunku do 
? Rosji byli zawsze obszarnicy. Zawsze nikt inny tyl- I ko ziemiaństwo podkreślało swoją lojalność w sto- 
; sunku do tego państwa. Nikt tylko to ziemiaństwo 
* pociągało za sobą zamożne sfery mieszczańskie, któ- 
1 re pod względem duchowym i psychicznym znajdo- 
|  w a ły  s ię  niewątpliwie pod silnym wpływem tego 
I ziemiaństwa. Ja ni© chcę tutaj nazwisk rzucać, ale 
ii od pomnika Katarzyny w Wilnie, po złotą szablę 

Ruzskiego znajdziemy wszędzie ziemian.
Dlatego proszę panów, jeżeli chodzi o narodo­

we strony życia, to nie mówmy o tym przykładzie, 
jakie miało dawać ziemiaństwo. Tak, dawało zie­
miaństwo, ale to mniej zamożne, które zostało wy- 
i^ucone ze swoich siedzib i po roku 63 poszło na 
tułaczkę i dziś stanowi grupę, która wcale ziemian 
nie broni. Bogate osiadłe ziemiaństwo dawało przy­
kład ugody z każdym rządem. Ja  nie będę dopeł­
niał tej histoarji ziemiaństwa, jeżeli chodzi o sto­
sunki wewnętrzne. Legendarne panienki z dworów, 
które uczyły dzieci, to tylko legenda. Tu mógłbym 
zaapelować do tych agitatorów, którzy szerzyli o- 
świńtę za czasów rosyjskich, żeby powiedzieli, ile
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Przemówienie tow. Dreszera w debacie rolnej.
(w streszczeniu).
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pomocy mieli od dworów. Uczył student, nędzarz* 
student, który biegał za korepetycjami, zarabiając 
na życie. Uczył uczeń i robotnik, który przychodzi! 
na wieś wtedy, kiedy pracy w mieście nie miał. A- 
le rzadko bardzo w tej robocie oświatowej widzie­
liśmy dwory. Nie mówmy lepiej o tern. Jeśli do tej 
sprawy będziemy sięgać, jeśli rolę naszego ziemiań- 
stwa będziemy pociągać jako czynnik, mający bro­
nić ziemian w reformie agrarnej, to ta broń zwróci 
się przeciw nim.

Rację miał poseł Witos, kiedy powiedział, te  
wówczas gdy front przecinał Polskę, wielcy ziemia­
nie pojechali do Wiednia, a ja powiem o tej stro­
nie frontu, że pojechali do Petersburga. Ale po­
wiem więcej, że kiedy dzisiaj chłop po większej 
części swoją rolę uprawia, i mało jest wypadków, 
jeśli są, to wytłomaczone, że ją opuszcza, to wiele 
jest wypadków, że ziemianie ugorują ziemię.

W  tych dniach z Lubelskiego przybyli ludzie, 
którzy mi zakomunikowali, że tam jest 14,000 mor­
gów, leżących odłogiem, zostawionych na łaskę Bo­
ską. (Głos na lewicy: Ale renta rośnie). Są wprost 
całe masy mieuprawionej ziemi, połowa Hrubie­
szowskiego jest w tych warunkach, tak samo, penie 
ministrze w Chełmskiem. Ten fakt, ten brak dba­
łości świadczy, te  ziemia nie jest tym warsztatem, 
na którym obszarnik z zamiłowaniem pracuje. Na­
wet ten gospodarz — zaznaczam, któryby w nor­
malnych warunkach wzorowo pracował, a  który w 
warunkach ciężkich pozostawia ugorem ziemię, 
przykładem dla sąsiada włościanina być nie może.

Może ziemianin uczyć chłopa polskiego handlu, 
może go uczyć zakładania syndykatów rolnych, może 
uczyć bardzo często handlu lasem — to prawda, ale 
nie patrjotyamu, nie uprawiania ziemi, bo do tego 
trzeba powołać kogo innego.

A teraz rzecz jedna, o której lepiej byłoby nie 
mówić. Jest to kwestja lasu. Ta kwestja wywołała 
tutaj ogromną dyskusję z tego czy innego punktu 
-widzenia. Ja zwrócę uwagę na jedno. W ostatnim 
momencie ludzie, należący do wybitnych przedsta­
wicieli ziemiaństwa, znaczne połacie ziemi sprzeda­
wali firmom obcym — wymienię jedno tylko naz­
wisko — hrabia Zygmunt Plater sprzedał las w po­
wiecie Krasnostawakim firm ie Hesman... Ci pano­
wie którzy są z okupacji austriackiej wiedzą, kim 
jest Hesman... (Głosy: Hańba).

Przejdziemy teraz do właściwego, zdaniem mo­
im. programu rolnego. Twierdziłem, że program 
ludowców zadowolić mnie nie może, tweirdziłem 
również, że program prawicy tembardziej zadowol- 
nić nie jest w stanie, a to głównie z tych względów, 
że państwo musi być nietylko regulatorem zapasów 
ziemi, ale również produkcji rolnej. Jeżeli na tern 
stanowisku staniemy, to niewątpliwie wysunie się 
jeden logiczny program, ja tym jest program socja­
listyczny. Zarówno pan minister, jak i pan Witos 
zaszczycili nas tytułem ideowców, którzy mają swo­
ją mrzonkę. Proszę panów, programu tego nie doce­
niacie, nad rzeczami temi większa część ludzi się 
nie zastanawia. W wielu głowach socjalizm to kart­
ki chlebowe, biurokratyzm i nic więcej. Socjalistycz­
ny ustrój, socjalizm nie może krępować ludzi indy­
widualnych, ale musi pozwolić produkcji przejawić 
się właśnie w tych wszystkich formach, w jakich 
ludzkość ich potrzebuje. Socjalizm nie jest kierun­
kiem, który ma zakończyć wolność jednostki, nie 
jesrt kierunkiem, który ma doprowadzić do tego, że 
jednostka będzie maszyną (głos: w praktyce jest 
tak) — to nie wystarczy dla zrealizowania progra­
mu socjalistycznego, upaństwowienie wszystkiego, 
co się da. To jest zamało, proszę panów, tu trzeba 
czegoś innego, trzeba głębokiej przebudowy ducha. 
trzeba wpojenia w- duszę jednostki poczucia jedności 
narodowej, poczucia wspólnych gospodarczych inte­
resów, oczywiście nie jedności narodowej w rozu­
mieniu dzisiejszym.

I dlatego, jeżeli na tem stanowisku stanę, to 
muszę bardzo serdecznie powitać jako duży postęp, 
te  przyjazne, niezmiernie przyjazne słowa z jakienii 
pod adresem Eberta zwrócił się jego świątobliwość 
papież, tembardziej muszę podkreślić z dużem u- 
znaniem te słowa, ni% mniej przyjazne, jakiemi pod 
adresem Szejdemana zwrócił się poseł ks. Teodoro­
wicz. Jest to jednak znowu weksel, który został pod­
pisany, i z tego my wyciągniemy konsekwencje. Ks. 
arcybiskup staje na tym stanowisku, że program 
Szejdemana uznaje za dobry. Dobrze. My też je­
steśmy zwolennikami stopniowej ewolucji, i  w ta­
kim razie tę stopniową ewolucję w myśl programu 
Szejdemana będziemy prosili ks. Teodorwicza na­
dal popierać. (Minister rolnictwa potakuje). Pan mi­
nister się zgodził, ale nie wieirn czy ks. Teodorowicz 
się na to zgodzi, nie wiem czy ks. Teodorowicz zgo­
dzi się na program Szejdemana, bo w zakończeniu 
sweni rozszedł się nietylko z Szejdemanem, ale z 
najbardziej mieszczańskimi demokratami, jacy kie
dykelwiek byli.

Słanął na stanowisku obrony wyłącznie intere- 
6óvv, nazwijmy to nie kościelnych, ale powiedzmy 
ściśle, kleru, \

Znowu sprzeczności. I niebezpiecznie, że ks. 
Teodorowicz użył nazwiska -Szejdemana. jako sztan­
daru, którym chce nas przygniatać. Sztandar może 

. się przewrócić i przykryć nawet fjolety biskupie.
Otóż proszę panów, jeżeli chodzi o ową gospo­

darkę socjalistyczną, to jak powiedziałem musi ona 
uwzględnić wszelkie typy pracy ludzkiej. Walczymy 
o  to, by kooperatywy rolne miały możność istnie­
nia, walczymy o to, by również i jednostka, dzier­
żawiąca ziemię od państwu mogła pracować aa niej 
indywidualnie.

To wszystko się mieści w naszym projektowa­
n y m  ustroju.

Masom polskim nie są obce te dążenia i naj­
lepszym dowodem będzie to, co za pozwoleniem 
p. Marszałka odczytam. Jest to uchwala zjazdu ro­
botników rolnych ziemi lubelskiej, uchwała w kwe- 
stji kooperatyw rolnych. (Czyta).

Oferty te do zorganizowania kooperatyw pra­
cy na roli są coraz liczniejsze. Inaczej mówiąc, 
to, co panowie w swojej wysokiej łaskawości uwa­
żają m  ideołogję, z* mgliste marzenia garści po- 
słów socjalistycznych, które może marzeniami za­
wsze zostaną, to jest czynem realnym, bo do tej 
pracy ludzie się biorą.

Nie dość jest powiedzieć, że ta  rzecz już była 
ale nie opłacała się ona, bo była w innych warunkach, 
bo była wtedy, kiedy jeszcze ta świadomość ludu,

świadomość, wywołana potrzebą wspólnej pracy, 
nie wgryzła się w duszę ludzką tak jak dziś. 
Próby, które dziś są robione, stracone nie będą.

Program nasz n ie ogranicza się  tylko do tego, 
do czego ogranicza się program ludowców i  pra­
wicy — do załatwienia sporów domowych między 
obszarnikiem a chłopem o ziemię, ale tu mamy 
do czynienia z programem w calem tego słowa zna­
czeniu reformy gospodarstwa rolnego, tutaj mamy 
zupełnie wyraźny szkic ujęcia w m w  formy pro­
dukcji rolnej i  wymiany płodów rolnych czy to 
wewnątrz kraju, czy to za granicami kraju.

Tego nie widzimy ani w  jednym, ani w dru­
gim projekcie. Oba te  projekty muszę kwalifiko­
wać jako projekty reformy stosunków własno­
ściowych i nic więcej.

Wierzymy w to, te  przy własności prywatnej, 
przy egoizmie jednostek i  właśnie dzięki temu 
egoizmowi, dzięki chęci dorabiania się jednostek 
a później i nie jednostek, poprawiało się to go­
spodarstwo, wzrastało. Ale jest to chęcią oparcia 
gospodarki narodowej na najgorszych właściwo­
ściach natury ludzkiej, a  n ie  na najleps^ch. Bo 
jest to oparcie gospodarki na egoizmie, na chęci 
wyzysku innych. Te esasy, kiedy na tem opierała 
się gospodarka, mijają, i  te  czasy dłużej trwać nie 
mogą. Narody, budzące się do życia, muszą te rze­
czy zmienić.

Jeśli początek XIX wieku przyniósł nam ha­
sło wolnej konkurencji i poglądy, że egoizm ludz­
ki jest najwyższym czynnikiem postępu, to w ta­
kim razie wiek XX przynieść nam musi coś in­
nego, musi przynieść hasło zbudowania narodów 
silnych ^budowania społeczeństw ,które nietylko 
będą jednostkami w znaczeniu geograficznem, czy 
państwowem, ale jednostkami w znaczeniu gospo- 
darczem.

Jeśli z tego punktu widzenia będziemy pa­
trzeć na program nasz i program obu grup sejmo­
wych, to niewątpliwie z punktu widzenia logiki 
program nasz będzie o wiele logiczniejszy, aniżeli 
programy wasze.

Jest inna kwestja, a  mianowicie podważa p ro­
gram nasz największe zasady społeczne i  je®t tak 
radykalny, że nawet częściowe jego przyjęcie, jak 
to zrobili ludowcy, naraża nas na to, że o He 
zastosujemy to do pewnych sfer, to grożą nam 
wyklęciem.

To prawda, że on talerza w przyzwyczajenia 
wszystkich, ale podkreślam, że on jest najlogicz­
niejszy i najkonsekweatniejszy.

Jeżeli przez lat kilkadziesiąt gospodarka nar 
rodowa była zupełnie pozostawiona sama sobie, 
jeżeli nie było rządu, któryby dbał, by gospodarka 
szła drogą naturalną, to niewątpliwie dzisiaj jest 
czas uporządkować te stosunki jaknajprędzej i 
najenergiczniej.

Półśrodkami tych rzeczy nie załatwi się. A 
półśrodkami są niewątpliwie te  sposoby, które 

ohcą pozostawić załatwienie sprawy rolnej czaso­
wi, jak powiadają wolnej parcelacji i  wolnej po­
daży.

Według naszego programu ziemię dostaje tyl­
ko tętn, kto według zasadniczych poglądów pań­
stwowych dostać powinien, kto zaś nie dostaje, 
idzie do innego warsztatu pracy i  państwo musi 
go mu dać. A tu występuje sprawia odbudowy i 
rozbudowy przemysłu.

Do tego samego celu, ale pośrednio, zmierza 
program ludowców.* On również ziemi nie daje, 
on również zdziera wszelkie iluzje, ale wysuwa 
inny czynnik decydujący, a  mianowicie pieniądz.

Nie wysuwa kwalifikacji jednostki, wysuwa 
3 czy 10 tysięcy, ale zawsze marek, czy rubli.

Jeżeli przypuścimy, że nawet bardzo znaczna 
pożyczka ze strony państwa będzie, to zawsze coś 
nie coś ten nowy gospodarz włożyć musi. Uzale­
żnienie zdolności do pracy produkcyjnej człowie­
ka od tego, czy posiada pieniądze, czy też posia­
da za mało, jest najbardziej szkodliwe i  demorali­
zujące. Pod tym względem z programem ludow­
ców pogodzić się nie możemy.

Jeżeli chodzi o program prawicy, to to wady 
posiada on w ostrej już formie, wysuwa bowiem 
na plan pierwszy ten wolny handel, który daje 
przywilej najbogatszym, zaś interewencję państwa 
sprowadza do minimum. Posiada również wadę, 
że pociąga za sobą przepłacenie ziemi; wymaga 
większych funduszów, przez co jeszcze w więk­
szym stopniu odsuwa rolnika od możności otrzy­
mania ziemi.

Kończąc, muszę zwrócić uwagę, że sprawa 
reformy rolnej, sprawa opinji naszej, to nie jest 
sprawa talia, jak każda inna. My wiemy i wie­
dzieć musimy, że jest to sprawa, od formy roz­
strzygnięcia której zależy los tej Izby, zależy los 
Państwa. Niewątpliwie inaczej się ułożą nasze sto­
sunki konstytucyjne, gdy reforma rolna będzie 
załatwiona według tego albo innego programu.

Decydując i przemawiając w tej sprawie, win­
niśmy pamiętać o tem, że wpływamy na losy kra­
ju, a z drugiej strony zdać sobie musimy sprawę, 
że decyzja musi być szybka i musi być radykalna. 
Jeśli przez lat kilkadziesiąt masy na załatwienie 
tej sprawy czekały, to dłużej czekać nie mogą, 
choćby z tego względu, że psychicznie się one wy­
czerpały, że przykłady, idące czy to ze wschodu, 
czy z zachodu, jak również przykład wielkiej woj­
ny, kiedy to właśnie masy odegrały tak potężną 
rolę, podziałały. Masy wiedzą, że jeśli chcą cze­
goś to zdobędą. %

Powiedział to dobrze kolega mój, dr. Perl: 
„Obowiązkiem naszym jest dbać o to, żeby rewo­
lucja przyszła w majestacie prawa". Przeprowa­
dzając tę rewolucję agrarną, przeprowadzamy ją 
w majestacie prawa.

Ś ląsk  zagrożony .

Czytajcie i rozpowszechniajcie wyda­
wnictwa P. P- S.l

t Res. — „Esdectwo w walce z socjali­
zmem naukowym". 25 fen.

A. Czarski. — „Czem jest P. P. S. i do 
czego dąży". 30 fen.

' A. Czarski. — „Krwawe doświadcze­
nie klasy robotniczej". 20 fen.

W. Kielecki. — „Objaśnienie progra­
mu rolnego P. P. S.“ 40 fen.

Wiedeń, 7 czerwca.
(KiP.). „Wiener Allgemein© Zeitung" do­

nosi z  Paryża, że ententa zgodzi się na to, aże­
by o przynależności państwowej Górnego Ślą­
ska zdecydował plebiscyt, pozatem zaś zgodni 
się również na zwrot pewnych części Górnego 
Śląska Niemcom. Pismo powiada, że na to 
imial się zgodzić prezj’dent ministrów Pade­
rewski (?). Ententa da gwarancję, że Niem­
cy otrzymywać będą pewną ilość węgla z ko­
p a li Górnego Śląska. Ozy Niemcy natychmiast 
maja być przyjęte do Związku Narodów spra­
wa ta jest nierozstrzygnięta.

Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.)’. (Teł. własny). Podług dzien­

ników paryskich, sprawa Grónego Śląska, ma 
być załatwiona drogą plebiscytu. Prasa fran­
cuska występuje przeciwko ternu projektowi.

Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). „Temps“ zwraca u- 

wagę, iż w sprawie plebiscytu na Górnym 
Śląsku powstają poważne zastrzeżenia z po­
wodu skrajnej polityki germanizacyjnej, pro­
wadzonej w kraju tym przez Prusy. Zgodny 
z astotnemi warunkami plebiscyt mógłby mieć 

* miejsce w tym kraju dopiero w dość dalekiej 
przyszłości, by przez ten czas zostały usunięte

wszelkie narzucone wpływy. „Temps" dodaje,
iż gdyby wykreślać granice ściśle podług za­
sady etnograficznej, to należałoby ująć Polsce 
160 kilometrów kwadratowych Śląska, zalud­
nionego według statystyk niemieckich przez 
47,140 Niemców i 1,770 Polaków7, a natomiast 
oddać Polsce 98 gmin na Śląsku Środkowym 
i w Poznańskiem, których traktat nie przyzna­
je Polsce, a które zaludnione są w większości 
przez Polaków. Wszystkie gazety wyrażają 
nadzieję, że Rada Czterech nie odda Górnego 
Śląska. „Temps" poświęca artykuł w spra­
wie Górnego Śląska, w którym dowodzi, że 
plebiscyt jest niemożliwy i oświadcza, że opi- 
nja francuska nie będzie obojętna dla tej spra­
wy, albowiem osłabienie Polski, byłoby osła­
bieniem Francji i zagrażałoby bezpieczeństwu 
tej ostatniej i pokojowi. „Journal des De­
bate" przyznaje, że w pewnych pogranicznych 
okręgach jest większość niemiecka, lecz nie 
stanowi to dostatecznego powodu, by przyznać 
okręgi te Niemcom, o ile odwrotnie, nie odda 
się Polsce okręgów7 z większością polską.

Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 

czterech zasiadała w sobotę i rozpatrywała 
sprawy Estonji, Polski i Litwy. Dalszy ciąg 
posiedzenia w poniedziałek.

ii.
Warszawa, 8 czerwca.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 8 
b m.:

Front galicyjsko - wołyński: W Galicji 
Wschodniej sytuacja bez zmiany. Na Wołyniu, 
nad Styrem nieprzerwanie ożywiona działal­
ność bojowa.

Front poleski i litewsko-białorusld: Bez 
zmiany. 

Warszawa, 9 czerwca.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 9 czerwca:
Front galicyjsko - wołyński; W Galicji 

Wschodniej spokój na całym froncie.
Na Wołyniu bezowocne ataki bolszewic­

kie na nasze pozycje na zachód od Radziwiłło­
wa. Na północ od Rafałówki utarczki naszych 
patroli z uzbrojonemi bandami chłopskiemi.

Front polski: Bez zmiany.
Frant Utewsko - białoruski: Udatnym wy­

padem na wieś Ogirewicze oddziały wileń­
skiego pułku zadały bolszewikom bardzo cięż­
kie straty w zabitych i rannych, przytem zdo­
byto kulomioty i wzięto jeńców. Pozatem na 
całym froncie wzmocniona działalność wywia­
dowcza.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

i
Wiedeń, 9 czerwca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Budapesztu na podstawie 
węgierskiego biura korespondencyjnego: Ko­
munikat wojskowy donosi dziś, że armja czer­
wona postępuje zwycięsko naprzód i zdobyła 
dziś Preszów.

M a t ] t  tzesiie.
Cieszyn, 8 czerwca.

(P. A. T.). W piątek dnia 6-go b. m. o 
godz. wieczorem, Czesi znów prowokacyjnie 
napadli na nasz posterunek w Darkowie, gdzie 
na moście stał kulomiot. Strzelanina rozsze­
rzyła się stopniowo na cały front, trwała kil­
kanaście minut poczem o godz. 2 w nocy wzno­
wiła się na krótko. Po naszej stronie nie by­
ło żadnych strat. Gmina Darków graniczy na 
zachód z Karwiną, posiada słynny zakład ką­
pieli jodowych.

Ksitirade SQlojswe.
Pajryż, 8 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Ze źró­
deł greckich: Rada czterech w dalszym ciągu 
opracowywała odpowiedź Brockdorffowi, ja- 
koteż powróciła do sprawy Rjeki, która stop­
niowo posuwa się naprzód. „L‘Homme Librę" 
posiada informacje, że projekt odpowiedzi 
Niemcom będzie ostatecznie przyjęty w naj­
bliższą środę. Podług „Petit Journal" Rada 
czterech dąży do jaknajszybszego załatwienia 
sprawy odpowiedzi Niemcom. Odpowiedź 
zostanie wręczona we środę. Brookdorff rów­
nież utrzymuje, iż można mieć nadzieję, że 
©prawa zostauie wkrótce rozwiązaną.

Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Rada ctzerech zbie­

ra się dziś u Wilsona, i będzie rozpatrywała 
sprawę zachodnich granic Polski. Rada Pięciu 
zbierze się zapewne w najbliższy czwartek.

, Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Renner powrócił 

dziś rano do St. Germain i złożył oświadcze­
nie, z którego wynika, żo na granicy austrjac- 
ko - szwajcarskiej spotkał się z Bauerem i 
Finkem. Renner oświadczył, że warunki po­
koju wydają się nie do przyjęcia dla delega­
tów Austrii i dodał, że rząd austrjacki złoży 
kontrpropozycje przed upływem 15-to dniowe­
go terminu.

Paryż, 7 czerwca.
(P. A. T.). (Havas). Kołczak odpowiada­

jąc na notę sprzymierzonych, oświadcza, iż w 
ogólnych zarysach przyłącza się do zasad, wy­
powiedzianych przez mocarstwa sprzymierzo­
ne i sojusznicze. W sprawie zaś nowych

państw, graniczących z Rosją, nie widzi żad­
nych trudności. Niepodległość Polski została 
już uznana przez demokratyczny rząd rosyj­
ski, granice zaś powinny być wytknięte za o- 
bopólną zgodą. Zanim zostanie ustalony ci­
sta toczny porządek, rząd rosyjsiki przyjmuje 
współudział Ligi Narodów, w celu uregulowa­
nia stosunków z narodami pogranicznemi. 
Kołczak obszernie wykłada bezwzględne dą­
żenie Rosji i ludzi mówiących w jej imieniu 
do odbudowy narodowej, na zasadach szcze­
rze demokratycznych. Kołczak kategorycznie 
stwierdza uchwałę dotrzymania wszystkich 
zobowiązań i długów zaciągniętych przez 
wszystkie rządy rosyjskie, aż do bolszewickie­
go zamachu stanu z 7-go listopada 1917 roku.

ClemeiceiD z i p s z a  Wesrów.
Wiedeń, 9 czerwca.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi na podstawie węgierskiego 
biura korespondencyjnego: Komisarz ludowy 
dla spraw zagranicznych węgierskiej republi­
ki rad Bela Kun wskutek telegramu iskro­
wego prezydenta konferencji paryskiej. Cle­
menceau, przesłał szefowi misji francuskiej 
Alize następującą notę: Rząd republiki wę­
gierskiej przyjmuje z radością do wiadomo­
ści zamiar mocarstw sprzymierzonych i so­
juszniczych zaproszenia republiki węgierskiej 
na konferencję paryską. Węgierska republi­
ka rad nie żywi zamiarów nieprzyjacielskich 
wobec żadnego narodu świata i pragnie żyć 
ze wszystkimi narodami w przyjaźni i pokoju. 
Nie miał on zamiaru atakowania republiki 
czesko - słowackiej i jej nie atakuje. Życzył 
on sobie i życzy z ludem tej republiki zawsze 
żyć w przyjaźni i pokoju. Rząd uznaje linję* 
demarkacyjną, ustanowioną konwencją mili­
tarną z 13-go listopada 1918 roku. Republika 
węgierska konstatuje jednak z libolewaniem, 
że wojska republiki czesko - słowackiej, króle­
stwa Riumunji i Jugo - Sławji naruszają pre- 
stigę państw koalicyjnych, a anmje wpadły do 
obszarów węgierskiej republiki rad i zagra­
żają jej istnieniu, tak, że Węgrzy zmuszeni o- 
statecznośrią chwycili za broń. Przyjmuję z 
radością do wiadomości, że państwa koalicyjne 
nakazały republice czesko - słowackiej, kró­
lestwu Rumunji i Jugo - Sławji zaprzestać a- 
taków. Zniewoleni jesteśmy stwierdzić, że wy­
mienione państwa nie wypełniły rozkazu koa­
licji i ofensywa załamała się jedynie wskutek 
naszego kontrataku i ich wojska znajdują się 
jeszcze ciągle w obrębie 1 nji demarkacyjnej 
ustanowionej konwencją z 13 listopada. Rząd 
węgierskiej republiki rad wyraża ponownie 
swą gotowość zaprzestania kroków nieprzyja­
cielskich, w celu uniknięcia niepotrzebnego 
rozlewu krwi, o ile państwa koalicji zdołają 
przeprowadzić posłuch rozkazom swoim u re­
publiki czesko - słowackiej i królestwa Rumu- 
nji i Jugo - Sławji. W celu zaprzestania ope­
racji wojennych, przeprowadzenia postano­
wień konwencji pokojowej z 13 listopada, ja- 
koteż w celu uregulowania spraw stojących 
z tem w związku i prowizorycznego uregulo­
wania kwestji gospodarczej, uważalibyśmy za 
potrzebne, ażeby ze strony pań3tw intereso­
wanych, wysłano delegacje i ażeby komisja 
złożona z tych delegatów pod przewodnictwem 
zastępcy państw koalicji, zebrała się w Wied­
niu, Rząd węgierskiej republiki rad jest go­
tów do wszystkiego, co może sprowadzić praw­
dziwy i słuszny pokój i wzajemne porozumie­
nie między narodami, ażeby uniknąć dalsze­
go rozlewu krwi. .

M i  i  F ra tii.
Paryż, 7 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel st. warsz.). W so­
botę wieczorem odbyło się posiedzenie mini- 
sterjum wojny pod przewodnictwem Cle­
menceau w sprawie strajku. Uczestniczyli 
Pams, minister ©praw -wewnętrznych, prefekt 
policji, dyrektor służby kolei żelaznych, gu­
bernator wojenny Paryża i t. d. Naogół stwier­
dzono znaczną poprawę sytuacji. Spodziewa­
ją się na wtorek masowego .powrotu do pra­
cy. Zgłosiło się bardzo wielu ochotników, w 
celu zastąpienia strajkujących.
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Aprowizacja miasta Łodzi przedstawia 

się źle. Najzupełniej źle. Łódź przechodzi dni 
tak krytyczne, w jakich zdaje się nigdy nie 
była.

MunicypaLność łódzka, kierowana ener­
giczną dłonią prezydenta tow. A. Rżewekiego, 
zabiega na wsae strony, ale wszystkie usiło­
wania rozbijają się wobec przerażającego 
wprost niedoboru żywnościowego.

Wystarcza nadmienić, że wieśniacy i zie­
mianie powiatów okolicznych zamiast dostar­
czyć kontyngent ziemniaków w ilości 800,000 
k., dostarczyli tylko 6,000!

Niedobór wprost przerażający. To też 
głód kartołlowy jest w Łodzi wprost nie do 
uwierzenia.

U nas, w Warszawie niema kartofli rów­
nież, ludzie mdleją z wyczerpania, wyczeku­
jąc przed bazarami na kartofle, ale wyczekują, 
bo - mają jeszcze słabą nadzieję otrzymania 
paru funtów kartofli.

W Łodzi natomiast ludzie mdleją bez wy­
czekiwania, bo niema na co wyczekiwać. 
Mdleją z wygłodzenia.

Nic dziwnego.
Wskutek zaprowadzenia wolnego han­

dlu, ludność pozbawiona jest ziemniaków', zaś 
mąka, jeśli zostaje do Łodzi przysłana, no to 
już transporty są opatrzone napisem, że mąka 
nie do użycia, tak, iż wagony z mąką ze­
psutą odsyła się z powrotem.

Doprawdy wierzyć się nie chce, że to się 
dzieje w krajiu położonym w Europie.

Gdy się bada stan aprowizacji w Polsce, 
przerażenie wprost ogarnia, co będzie dalej, 
skoro teraz, wygłodzone przez rolników mia­
sto otrzymuj© transporty mąki zepsutej! Nie 
dość tego! Ludności, która nie ma co jeść, 
wysyła się taką mąkę, która posiada napisy, 
że jest nie do użytSknl!

Niedołęstwo czy drwiny?!
Jeśli niewiadomo narazie, jak nazwać 

tę sprawę, to już koncesja udzielona związ­
kowi ou&rowni nosi zupełnie wyraźny cha­
rakter.

Wtedy, kiedy się wprowadza dla spo­
żywców ograniczenia cukrowe, udzielanie pra­
wna monopolu cukrownikom jest równoznacz­
ne skazaniu spożywców na zupełny brak cu­
kru, ewentualnie jego podrożenie. A przecie 
cukier nie jest pożywką! Cukier jest bardzo 
ważnym dla organizmu pokarmem!

Tego zaś cukru łodzianie nie widzą od 
ibardzo dawna, jak również i mydła, wskutek 
czego szerzą się wśród uboższej ludności róż­
ne choroby skórne, świerzba, liszaje i Ł d., 
które wprost mają charakter epidemiczny, 
tym więcej, że z powodu braku opału ludność 
aie może prać i nie pierze bielizny.

Sytuacja więc jest niesłychanie krytyczna.
Czyż na to niema ratunku? Czyż niema

możności zaradzenia tej wielkiej biedzie łódz­
kiej? Wyrwijmyż się raz z tej bierności, z te­
go braku woli, z tej apatji czynu!

Nawet temi środkami, które są w naszem 
rozporządzeniu można dużo zrobić, tylko trze-' 
ba nareszcie chcieć robić i to rzetelnie robić.

Kraj przechodzi krytyczne dni aprowiza- 
cyjne, stosunki, do łódzkich podobne, panują 
w wielu jeszcze innych miastach. Ale dokąd- 
że to będzie trwało? Przecież w gruncie rze­
czy jest coraz gorzej.

Głos Łodzi, tego polskiego Manchesteru, 
woła:

Pracy i żywności!
__________________ [___________  (w).

K to  nabędzie

zabezpieczoną całym m ajątkiem  Państwa,

przed d n ie m  I-go lipca 1919 r. 
o t r z y m a

przy w jB iao ie  posiadanej leszcze golowizsy
w rozmiarach nieprzewyższających sumy przed­
stawionych jednocześnie asygnat w tejże wa­

lucie
z ło tych  p o lsk ich  w ięce j

niż otrzym ają ci, którzy przedłożą gotówkę do 
zam iany bez okazania asygnat. 

Asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej jakO 
k au cja  i watijja zamiast gotówki są przyjmo­
wane obecnie nie w 90°'., ja k  dotąd, le c *  I0OJ 
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Kronika.
(m)Echa zajść ua Pradze. W rozkazie dzien­

nym naczelnika policji komunalnej z dnia 6 b. m. 
podano, co następuje: „W związku z zajściem, ja­
kie miało miejsce pomiędzy żołnierzami a policją 
w parku Praskim w d. 1 b. m , podaję do wiado­
mości wyjątek z zamieszczonego w rozkazie ko­
mendanta miasta z dn. 4 b. m. nr. 155 rozporzą­
dzenia, mającego na celu niedopuszczenie do po­
wtórzenia się podobnych wykroczeń ze strony żoł­
nierzy: „Zakazuję wstępu żołnierzom do parku i 
lasku praskiego. Komenda odcinku zarządzi w ka­
żdą niedzielę i święto w godzinach popołudnio­
wych wysyłanie w te miejsca patroli, które mają 
obowiązek każdego spotkanego tam żołnierza a- 
resztować. Polecam nadto komendantom oddziałów 
nie wydawać rekrutom |  młodym żołnierzom prze­
pustek po godz, 9 wiecz. Komendant odcinka za­
wiadomi o tym rozkazie komendanta pułku arty- 
lerji wojsk generała Hallera. Zdarza się barzo czę­
sto, szczególnie nocną porą, że żołnierze nie sto­
sują się do zarządzeń policji komunalnej, która 
jest organem bezpieczeństwa, porządku publiczne-

tfelnsrfflw Zjazd
ogólnok rajow y d. 23 , 2 4  i 25 w  W arszaw ie (Nowy«SwSat 44).-

Wszystkie organizacje oraz grupy pracowników od 10 osób m ogą wysiać dele
gata.

Centralny Związek Zawodowy Kelnerów
Rzeczypospolitej Polskiej. 2256

go, a dzieje się to najczęściej przy zamykaniu re- 
stauracyj po godz. 12 w nocy, nadto przy areszto­
waniu kobiet publicznych. Należy przeto żołnierzy 
dokładnie pouczyć, że sprzeciwianie się organom 
bezpieczeństwa publicznego jest karygodne i że ka­
żdy żołnierz ma się do zarządzeń tych.e zastoso­
wać. W razie nielegalnej czynności jakiegoś mili­
cjanta przysługuje każdemu prawo żądać okazania 
legitymacji i zwrócenia się drogą służbową do 
swej komendy o dochodzenie w tej sprawie".

(a) Narzekania na egzamina konkursowe. Mi-
nisterjum oświecenia publicznego zawiadomiło 
przełożoitycth upaństwowionych zakładów nauko­
wych średnich w Warszawie, że pierwszeństwo na 
przyjęcie do tych szkół z liczby nowowstępujących 
posiadają dzieci nauczycielstwa szkół społecznych. 
Liczba złożonych podań do upaństwowionych za­
kładów jest tak wielka, że o przyjęciu do szkoły 
będzie decydować wyłącznie 6UTOW'y egzamin kon­
kursowy, o czem przełożeni z góry uprzedzają co- 

• dziców. Położenie rodziców, którzy nie mogą o- 
placać wysokich wpisów w zakładach prywatnych, 
jest rozpaczliwe. To też petenci narzekają, że przez 
egzamina konkursowe dostają się dzieci rodziców 
zamożnych, którzy posiadają środki na dodatkowe 
kształcenie swych dzieci przez korepetytorów, nau­
czycielki i bony, co jest niedostępne dla rodziców 
niezamożnych, przez co dzieci ich są mniej rozwi­
nięto i egzaminów konkursowych wytrzymać nie 
raogą.

(m) Pomysłowy gospodarz. Jak wiadomo, po­
licja wydała rozporządzenie, aby wszystkie klatki 
schodowe były wieczorem obowiązkowo oświetlane. 
Mimo to nie wszyscy właściciele domów stosują się 
do tego przepisu, tlómacząc się drożyzną przepro­
wadzenia przewodników do światła gazowego lub 
elektrycznego. Na pomysł wpadł jedynie właściciel 
domu przy ulicy Browarnej nr. 12, który umieśeił 
lampę elektryczną na długim drążku przy oknie III 
piętra klatki schodowej w prawej oficynie.

Lampa, dość widna, oświetla oprócz podwórza, 
jeszcze trzy klatki1 schodowe, w prawej, lewej i po­
przecznej oficynie. Nadto kilku lokatorów na II i 
III piętrze ma jako tako widno w mieszkaniu od 
tej jednej lampy. Tym sposobem lokatorzy są zado­
woleni!, że nie łamią rąk i nóg idoąc po nieoświe­
tlonych schodach i pomysłowy gospodarz, że zaosz­
czędził sobie kilkaset marek.

(m) Upadek aeroplanu do Wisły. W odległo­
ści 2 kilometrów do mostu Ponatówskiego spadł 
do Wisły aeroplan wojskowy, dwupłatowiec. Na 
miejsce wypadku wyruszyli niezwłocznie łodzią
motorową kapitan straży rzecznej i sierżant 1-go 
komisarjatu, Nyrkowski. Lotnicy, Belgijszyk i Fran­

cuz, zostali uratowani, lecz odnieśli ciężkie uszko­
dzenia i natychmiast zostali przez rybaków prze­
wiezieni do szpitala polskiego Czerwonego Krzy­
ża. Aparat został uszkodzony.

(m) Przy pracy. W zakładach graficznych p. 
f. „Tow. A. B. Bukaty1' przy ul. Wspólnej nr. 46 

robotnica 14-letnia Marja Widomkówna uległa 
przy pracy zmiażdżenia prawej dłoni w trybach. 
Pogotowie przewiozło ofiarę wypadku do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

(m)Ofiara porządków na kolejkach Z powo­
du tłumnego wyjazdu poza miasto w ciągu ubie­
głych świąt, na stacjach kolei i kolejek podjazdo­
wych panował nienotowany dotąd natłok. Na ko­
lejce Grójeckiej 13-letnia Jadwiga Kaniewska, bie­
gnąc z matką w tłumie do nadchodzącego pociągu, 
upadła. Matka nie spostrzegła leżącej córki, we­
szła jej na prawą nogę, która pod ciężarem zła­
mała się. Dziewczynkę umieszczono w szpitala 

dziecinnym.

T e a t r  i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś .Madame Butterfly" z Po- 

lińską-Lewicką, Doboszem i Leską w rolach głów­
nych.

Teatr Polski. Dziś doskonała koanedja satyrycz­
na „Król" z Kamińskim.

Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł" z Frenk-
lem.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" w świetnem 
wykonaniu Osterwy, Przybylko-Potockiej i Brydziń- 
skiego.

Teatr Letni. Dziś doskonałe komedje „Dozule" 
Picard'a i „Boubouroche" CourfeiLińa.

Teatr Nowości. Dziś „Zemsta nietoperza" z Ćwi­
klińską i Horbowską.

Teatr Praski. Dziś komedjo-opera „Skalmie- 
rzanki ‘.

Teatr Powszechny. Dziś melodramat „Walka o 
córkę".

Teatr „Qui pro quo“. Wesołe jednoaktówki.
Czarny kot. „Co się dzieje w tej Warszawie!".
Miraż. „Wiosna ludów!".
Argus. Nowy program.
Sfinks. Wesoły program.
Wum. Widowisko mor sicie.
„Opera Bu!fo“ w Bagateli: Dziś po raz ostatni 

„Ludwik XV“ i „Kuranty41; jutro premjera melo­
dyjnych oper komicznych Offenbacha „Dzieci Sa- 
baudy" i Mozarta „Dyrektor teatru".

Sprostowanie.
W artykule, umieszczonym dn. 8 b. m. p. i  „Jak 

p. Hącia opiekuje się Łodzią i Lublinem" zaszła po­
myłka. Powinno być nie „T. A. fabryk budowy trans­
misji maszyn i odlewni J. Kohna", ale J. Johna,

M B k  f-m  H  W  ♦  tL O s t a t n i e  2  d n i !

A p O l l O ; ;  Maks £in9er żyje
Marszałkowska 106*

Passe partout i bilety ulgowe nieważne.

I L U Z J O N
Wolska 14
lijazd tras. 5,8,16 19

t l
Do humorystycznego śmiechu pobudzająca komedja z serji 1919 r.

Maks 1 2 Amerykanki

„Mater Dolorosa*
(Matka Bolejąca)

o wzruszającej treści dramat w 4-eh aktach. Słynna artystka

E m m a  L y n n  głównej.
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Ł
(I

X
o

X
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X

11 Clou z  o sta tn ie j ch w ili!

Bez winy winni... Głośny wstrząsający 
dramat w 6-ciu 

częściach

Osoby: Czarna Mańka
Zielony Heniek 
Knut, młody adwokat 
Sędzia śledczy, Jerzy Ol­
sen Kowal, Marja jego 
siostra, ojciec, Matka.

c* E £ * a! iirii
Dla m ło d z ie ży  d ozw olon e I N ajnow sza se n sa c ja  k in em at.

7 ({Mina Wzruszający dra- _ _  lNł<1 program
turujufl mat w 4-ch cześć. P a D l I f l  L e i l a

Arcywesoła komedja w_2 cz. ze słyn-ojozyzny
Wzruszający dra­
mat w 4-ch część, 
na tle  wojny Buł- 
garsko-tureckiej. ną L eną F re ilich .

Czarny Kot
M a r sz a łk o w sk a  Mi 125.

Pad *yr. art K. S łratiyńshE ja.

z udziałem całego zespołu.
2 przedstaw. I) o g. 7, 

PROGRAM „ 2 ) °  O -9 *■ .„  .  K asa czy n n a  od  12—2 i od  5 pp.N: 22-gi

Świerzb? leczy
nie

Płyty gramofonowe2143
zgran e, połam ane, również 
w sz e lk ie  in stru m en ty  m u­
zyczn e stare, kupuje i płaci 
najwyższe ceny skład „FEI- 
GENBAUM“ B ielańska N r. 1.

G ł ó w n a  K o m i s j a  W y b o r c z a
do S e ,m u  U staw od aw czego

na Okrąg XVI (m. st. Warszawy). 23 LI
zgodnie z art. 101 Dekretu o ordynacji wyborczej ninlejszem ogła­
sza, że, wobec unieważnienia wyrokiem Sądu Najwyższego z d. 
lti—2t Maja r. b. mandatu poselskiego Nojacha Priłuckiego, na 
jego miejsce wszedł, jako poseł do Sejmu, następny z kolei kan­
dydat z tej samej listy poselskiej Ne 17, p DAWID NAl'MBERG, 
literat, lat 41, zamieszkały przy ul. Grzybowskiej M 24 w Warsza­
wie.

Przewodniczący—Prezes Sądu Okręgowego
w Warszawie (—) Leon B ła sz k o w sk l.

i  R. i D. P . HU II
zawiadamia, że w Lipcu otwarte zostaną w Warszawie i 

Kielcach 11-to miesięczne
Kursy dla pom ocn ików m ierniczych.
Wszyscy słuchacze otrzymają tytułem stypendjuui po 2ro 

march miesięczne. Na kursy będą przyjmowani kandydaci w wie­
ku od 18 do 35 lat na podstawie egzaminów wstępnych w zakre­
sie 4-ch klas, szkól średnich męskich, posiadający świadectwa z 
ukończenia 4-ch klas złożyć winni egzamin z matematyki i języ­
ka polskiego.

Po ukończeniu kursów słuchacze otrzymują stanowiska po­
mocników geometrów. W przeciągu 2-ch następnych okresów zi­
mowych odbędą się kursy uzupełniające.
S zczegółów  u d ziela  G łów na K om isja Z iem ska w W arsza­

w ie , A leja U jazd o w sk a  7 od 11-ej do 2-ej po południu, oraz 
K om isja  O kręgow a Z iem sk a  wr K ie lca ch . 3217

Urn 0i iiimlj 5gilo k u iia “
w ciągu 5 -c iu  dni 

w skórę

1) usuwa takową szybko i radykalnie
2) nie zawiera części stałych
3) przy wcieraniu całkowicie wchłania się
4) posiada miły zapach 
A pteka JANA WERQCZEGO, B ed n a rsk a  róg F upm ańsklep  
C ena 7 m k, 3S le n . Ż ą d a ć  w s z ę d z ie

Skład na Lódz : L u iic z y ń sk i, L u to m ie r s k a  21. lblO

L ek a rz-D en ty sta

G .  R a f a ł o w i c z
Solna 12. 2269

P ro śb y  a p e la c j i ,  do poboru  
w o jsk o w e g o  M in ister stw a , 
S ą d ó w , p orad y , sp ra w y  je d ­
na m a rk a . L eszn o  3 8  m . 6
„ H e n ry k ”  2290

fu-s®. H a  S z w a r c
C horoby o c z u . 

UfmtKa 9 isilt. 192-36

P a l t a  d a m s k i e
własnego wyrobu modne, letnie 
od 200—3>io okazyjnie. Kapusyń- 

sfta 13, m. 1. 2215

D r .  M .  T u c h e n d ł e r
b. lek. polikliniki prof. Lesscra.

Citerafiy w m r y u n i  ! tksirnH 
(w łostu ) nlsm os płotowa.

przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7. 
K ró le w sk a  Ms 27 m . I.

Jjj, n jtan n  mandolinie bała- 
JQ yliu iub , łajce nauka gry za­
sadniczej. Niecała 10—13. 2210

p g Z E B I W S W ł E I Z

D-ra Musfelda
Ordyi. Warn. Szpil Miejsc na Czystsi

SKŁAD GŁÓWNY:
Warszawa, Apteka A. C oldbaum a, N alew ki 28.

Ś ro d ek  rad yk a ln y , 
w y p ró b o w a n y , n i e  
d ra żn ią cy  sk ó r y , n ie  

p la m ią cy  b ie lizn y .
W ciaoi! Kima ani usu­

wa imnty biz Elido.
Żądać we wszyst. apte­

kach i składaoh.
2267

IS0GŁ0SZEMH UKOBfiE. I

E L EK TR Y C Z N A

Fabryka gfilz
» »» CYGANKA“

Warszawa, Ogrodowa 50, 
t e l .  2 A 8 -3 6 .

Przyjmuje zamtiwfenla na BIŁ2Y da PHPIEROSOlff 
rozmaitych rozmiarów w wyborowym gatunku po 

cznach przystępnych. 22o6
ifflr Dostawa punktualna, w

brodawki i skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie i bez bóiu /  
usuwa /  “

wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI” . 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

1 ”
2083

■HSS

felczerka Paehowska
_________  przyjmnj* chorych,
udziela porad bezpłatnie. Żura­
wia 43—7 przy Marszałkowskiej.

2237
do pisania kupię pol­
ską lub rosyjską rów­

nież podlegającą reparacji. Ofer­
ty .Maszyna" do Biura Ungra, 
Wierzbowa 8. 2305

’ ) łlajnioilgieisie
pagowe. jedwaone, wełniane, su­
kienne. Wielki wybór, ceny naj­
niższe. Pracownia Br. Linkiewic* 
Hoża £4 m. 2._____________2273

P oliżem y nlk szklarskiMmWia-
domosć fabryka luster, Zimna 3- 
___________   i2tf7

PoirzeM y niony rzemieślnik do
witraży meblowych. Fabryka io- 
ster, Zimna 3._____________2296
#1 fnjnin bluzki, spódniczki,

) uuuulc, płaszcze, oraz kil­
ka par fir. nek wyprzedaje. Pra­
cownia Br. Unkiewicz, Hoża 5* — 2. 22 >2

ż e l i *
noezeni portreciści" Złota 16- ^

Wydań aa: Naczelna Rada Polski ej Fartji Socjalistycznej, Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


